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Der ganze Weg
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długie rzędy ludzi i zwierząt
zwierząt i ludzi

bóg jest słowem

w niebie które jest coraz

ciemniejsze

z mojej płci wychodzę

do wsi    demontuję

miasta    paryż warszawa berlin

myślałam że tam jest jasno    oto cała

ja    tu zamieszkam    będę

śnić nocą    będę słuchać

odgłosów wiatraka     poruszać się we

śnie po opuszczonych pokojach

pokój jest tylko czasem widocznym

w inny sposób

czy mówiłam już o niskim niebie

i wojnach w pokoju obok

to znaczy    w tym pokoju    ten

niespieszny potok przez miasto   brzmi

samogłoskami    mówiłam    chodź

chodź we wszystkich językach   czy

pragnęłam poza spojrzeniem   czy mówiłam

o moim perwersyjnym pragnieniu

nie było żadnego dzieciństwa

nie ma żadnej misji

oddaję twarz     wzywam 

świętą katarzynę z aleksandrii    chcę

mleka i miodu    liczę na

krew    nie jestem niczyim marzeniem

wycieram mleko z rany     odmawiam modlitwy

noszę wiatrówki    zaczarowuję

noc w to samo światło     to

samo miasto    to samo wspomnienie

czy to moje   czy moja przepaść   czy

perły moje   czy ta myśl jest

moja   smutek w profilu   granice są

oczywiste   granice są jak napięte

mięśnie ud   nikt tu nie może żyć

zaprzeczenie w profilu    miękka

kość policzkowa   przewód słuchowy ciemny

z wszczepioną sztuczną

błoną bębenkową   czy powiedziałam odgłos wiatraka

Dzień 1

Istnieją domy jak noce

Istnieją domy jak dni

Ciało jest świątynią

Kilka ciał na dzień   kilka

ciał na noc

W świetle dnia znika wrażliwość

oka

Próbuję być teorią

Noc

To tu jesteśmy

Nikt nie strzeże już granic

Ciała są otwarte

bóg stworzył nas jako mężczyznę i kobietę

jacy jesteśmy naiwni     moje imię puste

twoje imię puste     to jest

strefa wojny    to napis na

ciele    słowom brakuje brzmienia

czytam z ust

rower na brzegu rzeki    gdzie

onanizowałam się w słońcu    kamienie w

rzece    kręgi na wodzie    to był

inny czas    kozy meczały

doiłam je rano z

rosą w trawie    cedziłam mleko

przez ubranie    i piłam

wielkimi łykami    słońce w oknie

to zanim się pojawiłaś

stworzyłam cię z żebra

z przedziałkiem pośrodku i lokami

i wiśniowym winem w ustach

wieniec laurowy na którym odpoczywałaś    zanim

ciało pękło

płeć decyduje o ciele

o stopniu przemocy    próbujemy

mowy która potrafi

widziałam cię przez moment z

sową na ramieniu    w ciemności

między drzewami    tam gdzie zęby zwierząt

lśnią

przemoc między nami    potrzeba

okaleczenia    próbujemy podnieść

się z resztek    narysować nowe mapy

nigdy nie mieszkamy w domach    nomadzi

przez miasta w rozpadzie

w kieszeni na piersi noszę długopisy żeby

notować precyzję której szukam

w wykonywanych cięciach

nie nosimy pereł    ale smutki

jesteśmy wilkami które wędrują przez pole

nocą    las jest tylko czasem

widocznym w inny sposób

zapraszam drapieżniki do środka    święta

katarzyna majaczy w

naszych snach    w naszych modlitwach

odrzucam świętość     rzucam

cienie przez ulice    zbieram

w dłoniach bakterie    ciało jest

pojemnikiem    żywi wspomnienia

mlekiem i miodem    nie jest

wyrafinowane    rzuca perłami i świniami

piję    wypiłam

idę do miasta    z miasta

miasta dzielą się

rozmontowują wstyd i sen i

zapomnienie    staram się przypomnieć

jak to jest być blisko ciebie nie

myśląc o tobie    ty

w kwiecistej sukience

teraz zapraszam drapieżniki do środka

Dzień 4

Jakbym stała przed bogiem

i wyznawała grzech

Droga mario dziewico    Myślę, że 

seks z tobą byłby wspaniały    To nie

obietnica która    znaczy    że oświadczę

ci się nad ranem    Mówię tylko

Czemu masz takie wywrócone 

oczy gdy odkrywasz pierś w porę

i nie w porę    Marzę o

twoich biodrach    I że twój język 

liże moje ramię

w prenzlauer bergu pocięłyśmy

nasze ciała    lizałyśmy sobie

nawzajem krew    dzieliłyśmy strzykawki i sen a

pościel zawsze taka brudna    ale

miałaś na sobie tę kwiecistą sukienkę

powoli chodziłyśmy nocami po ulicach

całą drogę    mówiłyśmy do siebie

rankiem nad kwaśnym chlebem    czarną kawą

całą drogę    czy to ulice widziałyśmy

za oknami    czy ulice

były nocami

jedziemy na rowerach przez śnieg we śnie

nadzieja jest ogrodem    połóż wszystko miękkie w

trawie    teraz myślę o 

tobie    ogród jest zbombardowany

blizna

pokazałaś mi ją

w jakimś mieście w polsce    nóż

otworzył cały brzuch    całowałam

szew po szwie    podniosłaś się

stałaś jak słup jak płacz z

nieba    ulewa na zewnątrz

deszcz szumiał z ulicy    huk

potem mgła

w barze podciągnęłaś rąbek

kwiecistej sukienki żeby pokazać mi

swoje nagie łono    musiałam

włożyć w ciebie palce

pod blatem stołu

nocą śnię o

szlauchach    tęsknię za snem

bez marzeń    chcę by ktoś kto śni

dobrze albo nie    zabrał ode mnie marzenia

tak bym mogła spać w

spokoju    proszę: nie mów do mnie

słowa to kłamstwa i

autoreprezentacja    nie wierzę

im    nie wierzę tobie    po prostu

zabierz słowa z ciała chcę spokoju

wiele razy    jeden raz

tym razem wystarczy

nie znam wzoru na koło

potrafię postawić prostą kreskę    nie mylę

już mleka z krwią    stopa

unosi się wysoko nad podłożem

jakby miała zrobić krok

wybaczam ci święta katarzyno

stań się wiatrem    stań się katastrofą

przestałam odbierać telefon

to może być bóg    otyłość

nad talią    śmieci na

ulicach    modlitwy nadal się spełniają

jesteśmy z jednej rodziny    ślinię się

zaśmiecam    poniżam

flora bakteryjna we krwi na

niebezpiecznie wysokim poziomie    mam monety w

kieszeniach

mówię    idziemy

der ganze weg

Dzień 9

Jestem piękna i nie    Tak o mnie

mówią    Wiele o mnie mówią

Piękna i nie

Mówią że jestem

teoretycznie usposobiona    Chodzi mi o to

że jestem tytanem pracy

Czyż te dłonie

to nie dłonie do pracy

Wyciągam je w stronę słońca    Te

przezroczyste żyły

Jeśli dłonie są dłońmi do pracy

Czy jest to warunek do życia

smutek jest ten sam    zapach

papierosów ten sam    kobiety

opanowane przez inne kobiety    że tak się

nie da   a tak się jednak da

odwracasz twarz

rozbierasz się    proszę dziewicę marię

o zmiłowanie    że przemoc jest ta sama

widzę czego wzrok nie pamięta

wiem że tu kobiety kochają kobiety

ale zapomniałam imię mojej własnej

płci    wiem że jestem ciemna

ciemniejsza    że stopa unosi się wysoko

z podłoża    wiem że to

nie jestem ja    nie odróżniam

spojrzenia od ciała    trzymam się

za kark wiem że pod

moim ubraniem znajdzie się więcej

prawd    miękki łuk

brzucha    twarde mięśnie brzucha

to jest wieś    nazywam ją

paryż albo warszawa albo

berlin    przyjechałam tu żeby    nie

wiem

łamię się    złamana    mamo

samodestrukcja    złamana

zdegenerowana

imiona piszą się same

rêve-sans-rêves

zatrzymuję alfabet

przeciwne pragnienie

historia czy język    do

ciała    chodź chodź    mocniej

aż ciało słowem się stanie

ze wszystkich ran ta jest najmiększa

jak zgięty brzuch    i spojrzenie

do wewnątrz    zimna wyspa stoi

i łopocze na wietrze    wieje nową historią

święta katarzyno    jak mogłaś

być tak stała w wierze    opieram

się o wszystkie ściany    wszystkie ściany

łączą się w jednej    wszystkie mięśnie

skupiają się w tym punkcie ciężkości

jestem niewierną pod tą ścianą

twarz zbliża się do podłogi

nazywają to radością    dotykamy

nawzajem swojej płci    smutek jest

zawsze prywatny    pamięć jest wspólna

miasto rozpada się od wspomnień

powstaje wioska    miasto jest tylko

czasem widocznym w inny sposób

Dzień 15

To co widzisz nie jest tym co widzisz

Musisz się tego nauczyć

Jesteś chorym człowiekiem    Pięknym

i nie

Jesteś tu żeby    Nie wiesz

Jesteś ruchem

Zaprzeczeniem

Noc

Żadnego pojednania    Miasta jedno za drugim

wstyd i sen i zapomnienie

Warszawa    Miasto konstruowane na

nowo    w czasie gdy dekonstrukcja

porzuca nas w rzędach smutków

Odbudowują historię

Pustkę    Architektura zmienia

wspomnienie

Fasady są jak twarze    Musimy

przywrócić je by pamiętać

stałaś mocno na ziemi

rozciągałaś się wzdłuż boku    zajęłaś

miejsce w historii    powiedziałaś że mam to

o czym nie wiem    pokazałaś

zdjęcia rentgenowskie    fotografie

mówiły o    stałaś mocno na

ziemi    kłamałaś    stałaś twardo

bo    rozciągnęłaś się na boki

na trawnikach na historiach

wołałaś mamę w nocy kiedy

nie wiedziałaś że śpisz ale

spałaś i wołałaś a jej tam nie było

albo nie było jej tam    mówiłaś że

dzwoniła do ciebie z miast w europie

mówiłaś że

twojemu ciału brakowało właściwości

ssałaś brodawki aż stały się sztywne aż

stałaś się penisem w erekcji stałaś w

kącie na przyjęciu wyprostowana

jak matador cały wieczór    paliłaś

papierosy    pocięłaś się    nienawiść

i agresja na które nie miałaś

słów    wypadły    wypadłyśmy

poza nawias    nawias

stałaś mocno na ziemi

stałaś mocno na ziemi    wyrwałaś

strony z książki do historii

zastąpiłaś je suszonymi kwiatami

żywe kwiaty łzawią lśniącymi obrazami

używałaś tamponów sztucznych

pereł które miałaś po

babci    nie było żadnego

dzieciństwa    nie dzwoniła z

miast w europie    nie mogła znać 

twojego imienia    nie mogłaś

tego wybaczyć    jej    stałaś

mocno na ziemi    rzucałaś się

na wszystkie strony    twoje perwersyjne pragnienie

teorie i nagromadzone

języki    nie zaczepiały się o

siebie ani nie rodziły dzieci    ty
dotknęłaś moich oczu    czy to jest

wieś    przypominam sobie rzeczy

których nie pamiętam    zgięte

palce stóp mięśnie ud i plecy

zbliżyłam się do ciała    wyciek

z oczu    to jest fikcyjne słońce

przez kilka dni chciałaś    nazywać się    lolita

dzwoniła twoja mama z miast w

europie których nazw nie znasz

nigdy tam z nią nie byłaś

odbierałaś telefon    przedstawiałaś się

lolita w tym tygodniu

to jest fantazja

moje perwersyjne pragnienie

zapisujesz imię mamy używając wszystkich

liter alfabetu

czytasz freuda    odnajdujesz odpowiedź    i

nie    maszyna smutku pracuje

wszystkie kwiaty są czerwone    albo żółte

żółty jest fikcyjnym słońcem    zapomnianym

wspomnieniem    tutejsze światło tnie oczy

jak ciało    w podłoże

wydawałaś pieniądze na

niepotrzebne rzeczy    wieczorami

paliłaś w ogrodzie papierosy

nikt nie dba o krzew róży    ten

który widziałaś z wanny    noc w

lesie    całe czerwone wino

na dywanie    ty w moim wełnianych swetrze ja

w twojej nadziei    jaszczurki schowały się

pod werandą    świat jest pełny

zwierząt    nie mogę przespać

kolejnej nocy    wpierw

się nie kochając

Dzień 17

Kto mówi w

ciemności?

Kogo słychać gdy 

świat jest ciemny?

Noc

Agresja w twarzach    Nie-

nawidzę    Nas

Wciskam się w twoją otwartą buzię

pracuję systematycznie w stronę podniebienia

Napełniam cię moim fikcyjnym nasieniem

Łamiesz się    Dławisz

Pracuję na rzecz mojej osobistej

winy

Poniosę odpowiedzialność    Która później

będzie

to ciało jest z mięsa

to ciało jest z płci

dokąd mam się udać z tą

wiedzą    kładę się na

boku    jedną rękę podpieram

o ziemię    to nie

podłoga utrzymuje tancerzy

ani ciało opadające na

deski    zamykam usta

nie czytam ust    wiem, że jeśli

to przeżyję    umrę potem

punkt ciężkości    powiedziałam

cicho    schodzę w dół

zapraszam do środka drapieżniki

jeśli wierzę w oddanie wierzę

w winę    czy mówiłam już o tych

ciężkich rytmach    jak dudnią

w ciele    w    rozpadzie

miasta się rozkładają    nie jestem

wyrafinowana    zdejmuję perły

piję    wypiłam

jem    zjadłam    usta nie

są filtrem    ciało jest

pojemnikiem    pieprzę na pocieszenie

żywię wspomnienia mlekiem i

miodem    wzywam stałych w

wierze    rzucam świętość

drapieżnikom

odmawiam modlitwę: der ganze weg

Dzień 20

Napełniam ciało wszystkim

na co natrafią usta

Albo łono które otwieram by włożyć do środka

różne palce    przedmioty

Aż dostaję się w czyjeś usta

Jestem ciemna ciemniejsza

Piję kawę aż zaczynam się trząść

Nie przestaję jeść    pić

Palić papierosów

Usta nie są filtrem

Usta biorą co im dają

wiadomo kiedy jest koniec    koniec

nie jest nowym początkiem

pusta przestrzeń we mnie

dzikie konie galopują i wiatr

i chęć    już wszystko o mnie wiesz

orchidee    orchidee    pamiętam

japoński ogród    że

weszłam do dziury która miała być

macicą    i tak przez cały

ogród ku śmierci przez most    ciebie

tam wtedy nie było    to było po tobie

lubię kwieciste firanki bo

są jak twoja sukienka    teraz jest

noc    muzyka pompowana z

pokoi obok    jak

długo będę pamiętać na przykład

meszek na twojej twarzy    jeśli

zapomnę    będę nadal

mogła nosić to samo imię

Dzień 22

Minął tydzień

Światło jest szczególnie piękne między

godziną czwartą a w pół do piątej

popołudniu

Kolory domu naprzeciwko stają się

głębokie    błyszczą    żarzą się

Stąd nie widać nieba

Jeśli nie zna się

tradycji to mniej boli

Noc

Ciało zaciska się

Dym    Ciężkie zasłony

Muzyka pracuje    Nikt

mnie tu nie zna    Nikt nie wie

o mojej płci

Pieprzę je za firankami aż

zapominam    mojego imienia

twojego imienia

Uważasz że to poniżenie

nie słyszeć już morza

Lizać mury i betony

Różnica między zmysłem a smutkiem

Wybacz mi    Moja wina

gaszę pragnienie i smutek w

ten sam sposób    co gaszę światło i

lampiony    gaszę ognisko i

świeczki    gaszę blask w

oczach    gaszę marzenia

które miałaś    nie mogę nieść więcej

niż siebie    wąskie ramiona

nigdy prosty kark

przeszłam całą tę drogę

z rękami na plecach

Dzień 25

Noc

Samodzielnie rysuję kreski

pomiędzy podłogami gdzie

poprowadzę nóż

Rana którą potem będę

całować w Polsce

Wojny wprowadzają się do ciała

Wściekłość nie jest osobista

Nigdy nie bierz mnie osobiście

Wyszeptałam to o zmroku

do ucha bo    u mnie nie ma

żadnej intymności

w obronie trzymam rękę na piersi

nie potrafię odtworzyć cię

w tym wspomnieniu    to jest

fikcyjny pokój    to jest lśniąca ulica w

paryżu    nie sądzę żebyś tu istniała

ani wspomnienie światła    żółte

róże    nikogo nie ma w środku

tej historii    tylko zapomnienie

opiera mnie o pusty pokój

opuszczam dłonie na kolana

nie utrzymuję równowagi    nie utrzymuję

tego wspomnienia    krzesło jest czarne    krzesła

zawsze są czarne    krzesła są

pogrzebem na którym codziennie siadasz

na swej śmierci

Dzień 27

Że ktoś mógłby wiedzieć kim jestem

Że miałabym wiedzieć kim jestem

Że łańcuch DNA miałby wyjaśnić

to czego nie rozumiem

Że miałoby istnieć coś na poziomie

szczegółu co przetłumaczyłam

Noc

Ludzie poruszają się tak jakby

to nie miało konsekwencji

Jakby ciało było wyprostowane tylko teraz

Jakby nic nie miało po tym 

nastąpić

Bezsensowny jest sposób w jaki

odwracają twarze

Każdego dnia musimy stworzyć

nowy sposób wypowiadania naszych imion

Nowy sposób oddawania twarzy

Ciemno na świecie gdy

świat taki ciemny

To ja to powiedziałam

przemoc jest ekwiwalentem

każdej innej czynności

otwiera się    nie umie sobą sterować

jakby była wiosna po wiośnie po

powiedziałaś że wszystkie czynności mogą

być do siebie podobne    wszystkie miasta

mają te same ulice i ludzi którzy

nimi chodzą    w niektóre poranki

budzisz się do pracy na budowie

tuż za rogiem   gwałt w pokoju

obok

niski punkt ciężkości    mówią

jeśli wierzymy w przywiązanie

wierzymy w winę

co ja tu robię    jak znalazłam

drogę do tych pokoi i

do kobiet i wiatraka    żółte róże w

wazonie    nie czerwone    palce u stóp

okrągłe    myślałam że śpisz    próbowałam 

sobie ciebie przypomnieć    nie myśląc

o tobie    te wspomnienia będą

wykorzystane    będzie się je ssało aż

te dłonie będą podawać mleko do

ust    to jest wieś

Dzień 30

To prawda

Jestem nowym mężczyzną we wsi

Spójrzcie na mnie

My name is tom 22 lata 76 lat

Taką mamy możliwość

W jakim stopniu jesteśmy kłamcami

W jakim stopniu jesteśmy widzialni

W jakim stopniu podnosimy się

z resztek

Przemoc zapisano czarno na białym

Jestem całkiem jawny

siedziałaś na krześle z jednym

łokciem na oparciu    w

oknie stały pelargonie    patrzyłaś

w moją stronę ale nie na mnie

zrobiłaś przedziałek pośrodku zebrałaś

loki z tyłu    na stole leżał

ananas w plastrach

skończyłyśmy z krwią

trzymałyśmy się mleka i miodu

smarowałyśmy ciała pocieszeniem

mogło tp być kiedykolwiek

ale zawsze nieprzyjemnie gorąco

moje ciało było jakimkolwiek

ciałem    zawsze wojna    na zewnątrz

były niemcy a my byłyśmy    ten

sam wstyd    dzwonek

nazywa się lolita chociaż ty jesteś

za stara a ja pusta

zaczynamy tu    biały śnieg

jest aż po brzegi biały

ciemność nadchodzi szybciej

wieczorami    echo    wołałaś

moje imię z odległości    you

called my name from a

distance    chodź

chodź chodź    płeć świecąca jak stal

otwarta    wejdźcie drapieżniki do

tego    ciała    wypełnijcie smutek


ciemność nie jest kolorem czerwonym

czerwony nie jest krwią w twoich oczach

nie jestem ani czerwienią ani ciemnością w

twoich oczach

jeśli wkładasz we mnie język

jeśli język jest różą

jeśli róża jest maszyną

nigdy nie jestem twoim snem

róże są tylko różami

noce są tylko nocami i długie

ciała nie staną się ostrzejsze

w świetle    twój język

ten dom

mijają dni

nie jesteśmy oddaniem

jesteśmy strachliwi    śmiertelni

ciało jest przejściem granicznym

tułów rozbity o ziemię    na brzegu rzeki

leży i obija się o mieliznę

pływające drewno tam gdzie buduje się nowe domy

z marzeń i wstydu i zapomnienia

europa    albo    ciało na

brzegu wody    między resztkami a

kawałkami desek    długie rzędy

ludzi i zwierząt    zwierząt i

ludzi    bóg jest słowem w

niebie które wciąż ciemnieje

w czasie gdy my oddajemy

rzeczywistą winę

ciało to również dom

gdzie zbierają się drapieżniki

dom jest otwarty

der ganze weg

miejsce ofiarowania

jest tylko czasem widocznym 

w inny sposób
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